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doskonałą ani jednolitą, przeciwnie zatrzymała ona 
jeszcze niejeden paragraf, który staoowczo domaga 
się zmiany. W samem społeczeństwie dokonywają 
się niewątpliwie zmiany pewne, które koniecznie mu- 
simy uwzględnić, jeżeli na przyszłość nasz o-ganizra 
wyborczy ma funkcjonować należycie.

Dzisiaj podajemy przedewszystkiem tekst 
wzmiankowanrgo pisma — i zaczekamy na uwagi 
jakie może ten lub ów z czytelników szanownych 
przesłać nam uzna za sló>owne:

„Działo się w Inowrocławiu na zebraniu ko­
misyi wybranśj na zebraniu mężów zaufania celem 
zmian regulaminu wyborczego z roku 1888.

Knmiaya proponuje następujące zmiany:
Do § 0 dodat-k: „Jeżeli komitet powiatowy, 

najpóźoiśj w dwa tygodnie po wezwaniu komitetu 
prowincyonalu' go, nie zwołuje walnego zebrania, lub 
innśj czynni ści zaniedba, natenczas tenże ma prawo 
i obowiązek przez swego delegata zebranie powia­
towe zwołać i komitet powiatowy zastąpić.

Do § 6 dodatek po za słowami: „Dostarcza 
komitetom powiatowym na żadanie karteciek wy­
borczych „na ich koszt““.

Do § 13 „przynajmuiśj“ w obydwóch razach 
skreślić.

Do § 16 w miejsce „80 wyborców z ¡owiatn“ 
dodać : „10 delegatów parafialnych“.

Do § 16 ustęp drugi, dodatek : „takie samo 
prawo przysługuje każdemu delegatowi parafialnemu, 
popartemu przez 10 innych członków zebrania po­
wiatowego“.

§ 16, dodatek do 8 ustępu, „i z użycia fnndu 
szów wyborczych przedkładając protokół wybranśj 
przez walne zebranie komisyi rewizyjnśj.

§ 16, czwarty ustęp skreślić.
§ 17. sd 1) zamiast: „których okręg ma wy­

bierać“ zmienić na : „których okręg ma przedstawić 
zebraniu delegatów“.

§ 18 skreśla się.
Artykuł czwarty.

§ 19 ma brzmieć: „Walne zebrania powiatowe 
składają rię z delegatów z pojedyń zych parafii na­
leżących w całości, lub w części do powiatu. Każda 
parafia wybiera na zebianiu w tym celu zwołane® 
P” >- s _ jeżeli parafia wię-
fój liczy niż tysiąc dusz — naieu-- kaide rik­
sze z pełna tysiąc dusz wybiera jednego «-..gata. 
Delegaci parafialni składają zarazem komitet wy­
borczy parafialny, który ma obowiązek zajęcia się 
wszelkiemi sprawa i wyborczemi w parafii. Przy­
sługuje mu zatśm także prawo zwoływania zebrań 
wyborczych i wieców parafialnych.

Do § 20 zamiast „wyborców“ — „delegatów
parafialnych“.

§ 21 a. Oprócz walnych zebrań odbywać się 
winny w powiecie w celu pouczenia wyborców o 
sprawach wyborczych i w celu wystu-bania sprawo­
zdań poselskich, wiece wyborcze, które komitet po­
wiatowy ma obowiązek zwołania, ilekroć zajdzie tego 
potrzeba, do miast powiatowych, lub innjch stóso- 
wnych miejscowości w powiecie. Sprawozdania po 
selskie muszą zostać umieszczone na pierwszem miej 
stu poiządku obrad. .. > •

Tak walne zebranie, jak wiece odbywać się 
muszą tylko w Niedzielę lu o dni świąteczne latem 
o 4-tśj zimą o 3-ciśj po południu i w.nny byc ogło­
szone przez pisma publiczne na 10 dni naprzód.

8 2lb. Dla prz-»prowadzenia organizacyi tj. zwo 
lama zebrań parafialnych i wyboru delegatów para- 
fialnych mianuje komitet powiatowy na każdą para 
flą męża zaufania i tegoż zastępcę — oznaczając — 
liczbę delegatów parafialnych, mających byo wybra­
nymi stósownie do podanój w lulrjceli ilość dusz.

Do § 22 dodatek : „ubiegający się o krzesło 
poselskie, musi złożyć urzą delegata powiatowego 
a w miejsce jego musi nastąpić nowy wybór.

Do § 25 dodatek: „jednego i tegoż samego 
kandydat* na posła — nie wolao stawiać w dwóch 
okr gach wyb rczych.

Inowrocław, 25 kwietnia 1894 r.
A. Niesiołowski. L Grabski.

Tomasz Kozłowski.“

Poznań, 11 grudnia.

Z bieiącA) obwili.
W włoskiśj Izbie deputowanych wygłosił mini­

ster finansów 8onnino fiposś flnansiwa, z którego 
wynika, że do przywrócenia równowagi budżetowśj 
na r. 1895/96 potrzeba sumy 79,740,000 lirów. 
Celem pokrycia tego deficytu zapowiedział Sannino 
oszczędności w suwie 53 milionów i większe dochody 
z podatków, wynoszące 27 milionów. Czy zapowiedź 
jego się sprawdzi, odczekać należy. Ex?osś zrobiło, 
jak depesza donosi, diskonałe wrażenie. Izba bila 
ministrowi huczne oklaski, a Crispi i inni koledzy 
dziękowali mu uściśnieniem ręki.

Telegramy z Peseta potwierdzają wiadomość 
o królewskiój sankcyi kościelno-politycznych ustaw. 
W liberalnym obozie zapanowała z tego powodu 
wielka radość, która objawiła się zarówno w parla­
mencie, jak i po za parlamentem. W Izbie posel- 
skiśj oznajmił wieść tę prezes m nistrów Wekerle 
i wywołał entuzyastyczue okrzyki wśród swych 
stronników, którzy zniecierpliwieni, rob li poprzedoio 
gabinetowi ostre wyrzuty.

„Vossische Zeitung“ donosi z Pesztu, że pod­
czas wakacyi parlamentarnych, rozpoczynających się 
w przyszłym tygoduin, nastąpi reorganizacya gabi­
netu Wekerlego w myśl korony. Do gabinetu wstą­
pić mają nowi zwolemicy stronnictwa Apponyiego. 
Katolicy, donosi ten sam dziennik, przygotowują się 
do walki z bezreligijnością, do rozszerzenia którśj 
przyczynią się niewątpliwie liberalne ustawy kośeielno- 
polityczne.

W niedzielę obchodzono w Tokio bardzo uro­
czyście japońskie zwycięztwo. Wśród luduości pa­
nował — wedle biura Reutera -- ogromny zapał. — 
Dj Hiroszimy wywieziono 151 żołnierzy, którzy 
otrzymali rany przy zdobywaniu portu Artur. — 
Pierwsza armia japońska posunąć się już miała do 
Furanten; uderzy ona w tych dniach na Fuczu. 
Diuga armia wyruszy w najbliższym czasie na 
Pekin. — Dzienniki londyńskie donoszą, że w Wichu 
wybuchło powstanie. Nowv wicekról poczynił surowe 
zarządzenia celem stumienia rokoszu. Angielski 
admirał Fremontlo udał się no "wiciiu, noaąu wyje­
chał także wojenny okręt Stanów Zjednoczonych. — 
W Pekinie stoi w pogotowiu 400 wozów celem wy­
wiezienia kosztowności cesarskich w razie napadu 
Japoń zyków.

Panamino włoskie wstąpiło znowu w nową 
f*zę. Jak już wczoraj donosiliśmy, były prezes ga­
binetu Giolitti przedłożył komisyi parlamentarnój 
wszelkie dokument», jakie posiada, a komisy» ta, 
składająca się z członków wszystkich stronnictw, 
radziła mu, aby dokumenta te ogłosił drukiem. Po­
nieważ jednak ogólnie wyrażano obawę, że publika 
cya dok imentów sprawy nie załatwi a wywoła 
szkandal, który zaszkodzić może powadze Włoch, 
przeto Giolitti odstąpił od zamiaru publikacyi i jutro 
przed południem wręczy prezesowi Izby dokumenta 
BaDku Rzymskiego.

Wedle najnowszśj depeszy z Wiednia wydział 
budżetowy przyjął prowizoryum budżetowe. Wobec 
wywodów Kaizela, który w imieniu Mlodoczechów 
głosował przeciw budżetowi, zauważył minister Ple­
ner, że rząd nie może się pod żadnym warunkiem 
zgodzić na program Mlodoczechów. Zjednoczenie 
wszystkich sił jest pierwszym warunkiem bytu pań 
stwa. Stósunki w Czechach przybierają coraz fa­
talniejszą formę. Rząd życzy sobie zoiesienia stanu 
wyjątkowego, ale dotychczas nie mógł tego uczynić 
Usiłowania celem przeprowadzenia zgody pomiędzy 
Niemcami a pewną częścią Czechów, nie odniosły 
rezultatu wskutek negatywnego, namiętnego wystą 
pienia Mlodoczechów.

* Wybory ściślejsze na radnego miasta i o- 
między adwokatem i notaryuszem p. Ludwikiem, 
Cichowiczem a p. dr. Korachem odbędą się 
w czwartek, dnia 13 grudnia r, b.

W sprawie regulaminu wyborczego. aBtypoiski<5| hecy.
Wiadomo, że na ostatniem zebraniu delegatów 

i prowincyonalnego komitetu wyborczego odczytane 
zostało pismo grona osób z powiatu Inowracław- 
skiego, proponujące pewne dośo daleko sięgające 
zmiany naszego regulaminu wyborczego Żałujemy, 
że komtet prowincyonalny w swych obradach nad 
zmianą regulaminu nie uwzględnił wniosków wybor­
ców inowrocławskich choo częściowo, a Ponieważ 
w sprawozdaniu niszem z owego zebrania delegatów 
zapowiedzieliśmy ogłoszenie projiktu, przeto dzisiaj 
wywięzujemy się z danego przyrzeczenia tern chętmśj, 
że odebraliśmy z kilku stron zapytania, dla czego 
dotychczas zach iwujemy w tśj sprawie mllcz®“ieŁ 
Prędzśj tego uczynić nie mogliśmy, gdyż potrzeba 
było sporo czasu, zanim pismo grona wyborców ino­
wrocławskiego powiatu z komitetu prowincyonalnego
wróciło do tych, co je wysłali.

Powie kto może, że dzisiaj gdy nowy iedula- 
min przyjęty został na zebraniu delegatów iwnowśj 
formie ogłoszony, nie czas publikowao Pf°P0ZJ J 
zmiany, które mogły mieć racyą bytu przed zatwier­
dzeniem nowego regulaminu. „„j

Na to się nie godzimy. Praca, którśj na pod­
stawie przygotowanśj w łonie komitetu prow ocyo- 
nalnego dokonał zjazd delegatów, me jest bynajmmśj

napisał na naród nasz niestworzone raeczy pod ty 
tulem: „Die Polonisirung der Ostmarken und die 
staatli hen Massregeln“. „Posn. T*geblatt“ zaraz 
te kalumnie w nr. 578 przytacza, dodając obłudnie: 
„korespondeneya ta nie zawiera dla naszych czytel 
ników nic nowego, przytaczamy jednak z niśj wy­
jątki, bo jesteśmy pewni, że posłużą innym pismom 
do dahzśj osnowy.“

Jakimże epitetem opatrzyć teraz pismo upra­
wiające rzekomo „die echte deutsche Art“ ? Lüler- 
¡ichkeit? — io za słaby wyraz.

Kto cudze elukubracye sklecone z nienawiści, 
obelg i kłamstw powtarza i komentuje — ten się na 
nie pisze, zatem też hańb* spada na niego, tern wię­
ksza, im dalśj te kłamstwa zajdą.

Ktokolwiek takie pisma czyta i abonuje, ten 
staje się współwinnym, to groszem swoim wspiera 
zł« dzieło. Oby nasi Polacy pamiętali o tem, nie 
plamili rąk takiemi pismami, i nie ¡łicili za hańbie­
nie i poniewieranie siebie. Być hańbionym, ponie­
wieranym, czernionym — i płacić jeszcze za to — 
to już chyba trzeba stracić wszelkie poczucie slusz 
oości i honoru.

I tak przepisuje „Pos. Tageblatt“ zpolakożer- 
czśj „Köln. Ztg.“: „W rzeczy samój, ewangelik, 
który przeszedł na katolicyzm, stoi już jedną nogą 
w polskim obozie, a na nabożeństwo w niemieckim 
ęzyku „rachować nie może.“ Po tym oszczerczym 

frazesie podaje ten skrybent rządowi środki, jakich 
ma użyć do zwalczenia polonizmu i zagwarantowania 
niemieckim katolikom nabożeństwa w niemieckim ję­
zyku. Kząd ma nakazać władzy duchownś.i, aby 
większe miała staranie o niemieckie dusze; znieść 
dla Niemców wszelkie ciężary kościelno-finansowe, 
bo te ich ruji ują I do obozu katolickiego pchają, a 
tam jut Kiądz polski zrobi z nimi swoje. Kolonizo 
wsć tylko lutrami. Centrum i do niego należący 
wówcz»9 dzisiejszy Arcybiskup poznański tak zacię 
cie walczyli przeciw prawu kolonizacyjnemu, wie­
dzieli oni dobrze, że familie luterskie osiedlą się 
tamże, a te będą wałem obronnym przeciw powodzi 
polonizmu. Radzi dalśj dawać stypendya uczniom 
rzemiosła, aby mogli z czasem wyrugować z miast 
polskiego rzemieślnika i t. d.
„yacyff WiSVio'Są‘ci‘itftray, im
tolicką wiarę i stoją jedną negą w polskim obozie/ 
Jeżeli aię który nawraca, co bardzo jest rzadką 
rzeczą, to chyba przed imiercią, bojąc się za życia 
przyznać do prawdy „propter metum Judaeorum 
jak mówi Pismo. A gdy umrze i na drugi świat się 
przeniesie — toć tam przecie nie stoi jedną nogą 
w obozie polskim, bo tam już tylko dwa ■
złych i dobrych. Pomawianie naszśj władzy ducho 
wnśj o brak gorliwości względem niemieckich kato 
lików, jest co najmniśj kłamstwem, tak jak kłam 
stwem były gaieciarskie niemieckie denuncyacye, 
że w Inowrocławiu nigdy nie bywają kazania nie­
mieckie. Rozmazywały te “blatty“ to kłamstwo, 
ale o sprostowaniu przesłanem przez X. proboszcza 
z Inowrocławia to wcale albo półałówkiem wspo­
mniały. One chcą, aby gdzie tylko w jakiśjmniały. One chcą, aby gdzie tylko w jakiej parani i ’^¡“zeniu" w^nowym^gmachli p^rUmen*

kilku znajdzie się niemieckich demonstracyą, opuszczając na okrzyk na cześć

8zym propagatorem polonizmu

Zasady Związku rolników.

Na ostatniem walnem posiedzeniu spółki T H-K. 
ka popierania niemczyzny na wschodnich kresach, 
pisze korespondent do „Schlei. Volkszeitung“, oświad- 
czył pewien mówca, że odtąd także prasa niemiecka 
w prowincyach czysto niemieckich zasilaną będzie 
korespondeneyami zc Wschodu zredagowanemi w 
duchu „czysto niemieckim i narodowym“. I w rze­
czy samśj, od założenia tśj antypolskiśj spółki 
T-H-K. rozmazują jacyś korespondenci najobrzydli­
wsze kalumnie na nasz naród. Szpiegują każde 
słówko, wyzyskują najmniejszy, często obojętny fakt, 
roztrębują na wsze niemieckie strony, aby nas 
zohydzić, wystawić jako niebezpieczne dla państwa 
żywioły — a swśj subwersyjnśj, rozkładowśj i ha- 
niebnśj pracy dać pozór gorliwości o sprawy nie­
mieckie i gorącego patryotyzmu.

„Posn. Tageblatt“, organ tśj sławetnśj spółki 
T H K., śmiał w swśj „echter deutscher Art“ na- 
siśj redakcyi zarzucić „Lüierlichkeit“ dla tego, że 
się bronimy, że zbijamy rozsiewane fałsze, obelgi 
i denuncyacye; ten „Posn. Tageblatt“ nie kontent 
ze swśj subwersyjnśj pracy, przytacza jeszcze zkąd 
może, z obcych dzienników na nas kalumnie. 
W „Köln. Ztg.“ jakiś niegodziwy i podły skrybent

Na posiedzeniu wydziału Związku rolników, 
które się odbyło w dniu 4 b. m. przyjęto następu- 

MW* |

dzynarodowego wyrównywania cen zboża na podstawie .. r h m Drzv okrzyku ua cześć Jego
»U 8«««*

ojczyzny. Ekonomiczna i polityczna samodzielność, ę Z’ep7erw8zy to raz zdarza się, że przeciwko po- 
jako też bezpieczeństwo ojczyzny polegają na tem, przewinienie w czasie posiedzenia ma
ab, krajowe rolnictwo stale było zdolnem dostać- słom 1 to za przewinienie n£miackie przy.
czać ludowi Chleba. Zadaniem Związku rolników zoHao w,toczoną skarga, r.sma
jest uwolnienie ojczystśj uprawy roli od licznych pomlnają artykuł w aonsty y 
wybryków nie mającego ojczyzny żadnśj kapitału opiewa. członka parlamentu nie wolno w ża-
pieniężnego. Dla tego żądamy samodzielni) naro• „ : g6cjgsuj ^.downie lub dyscyplinarnie z
dowżj polityki ekonomiczni), “j nowodu głosowania lub orzeczeń w czasie wykony-

U MM.».»»« karu, . § U.
skierować się ku osiągnięciu celów, któremi są * _ zamiegzclt artykułi w którym

I. Zabezpieczenie produkcyi. 1) °-hro^ " , ab d“ singera zawezwano przed sędziego
jowśj produkcyi wobec 2? OstaeJsze klrnego Ukżi z powodu jego odpowiedzi, danój
ctwa zagranic, na nDku krajowym. 2) Ostrzejsze rbmPentu zQaczniejsza częte pism
grlnicj^ -Kz, .««Heb i«‘ I—’"’ “i “
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sze ukształtowanie systemu podatkowego, za8t.óJ® _ być oględnym ponieważ artykuł „Nordd.“
,.Mio do I"A“ te

ochronie siły podatkowśj rolników az ao przywruoe v Rkariraeh można po zapadnięciu wy-
nii normalnych slteonM. ro niciych- O ’0,trI4tó mandat (ontoki. Nietykalność po-
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b) Reforma ustawodawstwa, mającego na celu urzą- 
dzeuia dobroczynne. 9) Korporacyjna organizacya 
kredytu gruntowego. 10) Ukształtowanie Spółek:
a) w celu zorganizowania podaży zboża krajowego,
b) w celu stworzenia taniego kredytu osobistego.

III. Popieranie przemysłu rolniczego. U) a) 
Popieranie pobocznych procederów rolniczych., b) 
Ochrona rólnictwa przeciw nieczyatśj konkureucyi po­
śledniejszych materyałów z płodami rolniczemi i prze­
ciwko fałszowaniu paszy 1 nawozu. 12) Wstawienie 
w etat znacznych sum na melioracye rolnicze. 13) 
Budowa sieci kolejowśj, także kolejek w interes e 
rólnictwa, dla rozwoju dotychczas zaniedbanych oko­
lic. 14) Nowa ordynacya taryfowa.

Uchwały Związku.
Wydział Związku rólników powziął na posie­

dzeniu z dnia 4 b. m. następujące uchwały:
I. Re/orma kredytu. Uchwały komisyi kre- 

dytowśj, obradującśj w dniu 17, 18 i 19 lipca zo­
stały potwierdzone ze względu na kredyt gruntowy 
i poproszono ściślejszy zarząd, aby spowodował dal­
sze kroki w myśl uchwał.

Odnośnie do kredytu osobistego przyjęto na­
stępującą rezolucyą:

„Wydział ustanawia komisyę, która ma zbadać 
kwest,ą, czy jest możliwem podnieść kredyt osobi­
sty rolników przez tworzenie spóikowych kas oszczę­
dności i pożyczkowych, jako też zakładanie wię­
kszych rolniczych instytucyi pieniężnych, ewentual­
nie ceutralnego instytutu pieniężnego, któryby pośre­
dniczył w całym roloiczym obrocie pieniężnym. Ko­
misy» ma nadto zbadać ustawodawstwo bankowe 
Rzeszy w tym kierunku, czy nie jest pożądaną 
zmiana tegoż w iuteres e wiejskiego kredytu“.

II Reforma handlu zbożowego. Następującą 
rezolucyą wraz z należącym do niśj projektem przy­
jęto jednomyślnie :

1 a) Obecny stan cen zbożowych nie odpowiada 
kosztom produkcyi, tak że skazane przedewszyst­
kiem na uprawę zboża rolnictwo niemieckie dąży 
bez ratunku do zagłady. Istnie)ąca dzisiaj zasada 
nieograniczonego międzynarodowego wyrównania cen 
na podstawie cen najmniśj rozwiniętych narodów 
kulturnych oznacza cofanie się kulturnego rozwoju 
i niemieekiśj uprawy zboża przedstawia oaaame oj­
czyzny na lup zewnętrznego i wewnętranego nie­
przyjaciela. c) Dla tego w intens.e ogółu leży, aby 
szybką zaprowadzić zmianę.

2) Polepszenia i tosunków nie można spodzie­
wać się jedynie przez samopomoc, lecz Rzesza i 
państwo muszą bezwzględnie wstąpić na wszystkie 
odpowiednie drogi, aby usunąć istniejące niedoma­
gania. . . x

(Dokończeni# nastąpi.)

Socjaliści w Parlamencie.

nie powstawszy razem z innymi pos ami Znanymjest 
przebieg rozprawy, jaką miał marszałek z panem 
Singerem z tego powodu. Wczoraj po zamknięciu 
redakcyi otrzymaliśmy w tśj sprawie następujący te- 
lelegram biura Wolff i:

„Berlin, 10 grudnia. „Kanclerz oddał do laski 
marszałkowskiej wniosek pierwszeg) prokuratora 
państwa przy sądzie ziemiańskim I w Berlinie, żą­
dający udzielenia pozwolenia ze strony parlamentu



wiedliwoSci, czego rząd mógłby ożywać, by zdzie­
siątkować opozycją, obezwładnić, zmszczyć ją nawet. 
Dawnićj, kiedy socjaliści w czasie okrzyku na 
cześć cesarza cisnęli się do drzwi czemprędzój, nie 
podnoszono przeciwko nim skargi, teraz ma to na- 
•tąpid, jeżeli Izba się zgodzi. „Germ.“ zastanawia 
się nad tern, czy skarga zostanie podniesioną po 
zamknięciu sesyi, jeżeli parlament wniosek odrzuci?

Niemcy.
* Berlin, 10 grudnia. Przeciwko wydawaniu 

półurzędowój korespondencyi, o której donosiliśmy 
wczoraj, a którą na żądanie mają otrzymywać 
pisma bezpłatnie, zwraca się berlińska „Germ.* 
i zamieszcza swoje uwagi w tój sprawie. Berliński 
organ katolicki zaznacza, iż wzmiankowana kores­
pondencja nie odpowiada wcale potrzebom praBy. 
Jeżeli zaś porzuci dziedzinę faktyczu ch doniesień, 
aby służyć tendencjom każdorazowego rządu, na­
tenczas mieścić będzie w sobie aiebezpieczeństwo 
dla niezależności prasy, zwłaszcza drobniejszych 
pism, którym wygodnie będzie otrzymywać tak tanio 
„najświeższe“ wiadomości i to z „pewnego źródła“ 
i w dodatku jeszcze kiótki referat parlamentarny. 
Półurzędowa korespondencja — zaznacza „Germ.“ — 
ma być wyrazem rządu, a nie reprezentacji ludu. 
Dla tego ostrzega główny organ katolików niemie 
ckich wszystkie piBma, stojące na stanowiska cen­
trum, aby zachowały jak największą ostrożność 
i rezerwę w wobec uowói prasy , ółurzęuowój.

— Berlińska „Volksztgu donosi, iż pruski 
minister oświaty zamierza w przyszłym etacie po­
mnożyć liczbę powiatowyoh inspektorów szkólnyclt 
l to » 12 lub 13 miejsc.

— Pierwszy numer półurzędowój „Kores 
pondencyi berlińskiej“ mówi o zaaierzonem postępo­
waniu kamena przeciw posłom socjalistycznym 
w parlamencie niemieckim i wyraża oczekiwanie, że 
parlament nie odmówi swego przyzwolenia. Parla­
ment jako repreientacya ludu ma największy interes 
w tóm, aby brouić wszystkiego, co ludowi jest Świę­
tem i zwalczać wszystko, co dotyka uczuć ludu. 
Przez to nie naruszy się w żaden sposób nietykal­
ności osoby poselskiój. W razie odmowy parlamentu 
należałoby pomyśleć o rozprzestrzenieniu ustawoda­
wczych przepisów ku ochronie osoby cesarskiój. Lud 
niemiecki niech pokaże s» cyalistom, że nie pozwoli 
się bezkarnie obrażać w swych świętych uczuciach.

— Z Berlina donoszą jako rzerz pewną, 
że minister handlu baron Berlepsth ma ustąpić nie­
bawem z swego stanowiska.

— Posiedzenie Związki rolników, które 
się odbyło przed jtilka dniami w Berlinie, nie miało 
tak spokojnego przebiegu, jak to opisuje organ 
Związku. O tern dowiaduje się „Magd. Ztg“, która 
donosi, te pan Helldoif, przewodniczący wjdzialu 
dla prowincji saskiśj, który już dawniój energicznie 
występował przeciwko niestosownemu postępowaniu, 
nie oszczędzającemu nawet osoby cesarskiój, z całą 
stanowczością oświadczył się przeciwko postępowaniu 
zarządu w obec towarzystw zabezpieczających od 
gradu.

* Zarządzający kancelaryą warszawskiego 
jenerał-gubernatoia radzca tajny K. B żowski, przy­
jechał do Warszawy i objął urzędowanie.

Pomocnik jenerał-gubertatora warszawskiego 
senator baron Medem, wyjechał z Warszawy do 
Petersburga.

Z Petersburga donoszą :
Feliks hr. Czacki mianowany został członkiem 

rady rolnic2Ój przy ministrze rólmctwa.
„Birż. Wied.“ donoszą, że dnia 1 grudnia 

przyjęty został nowy projekt nadzoru nad przemy­
słem górniczym. Od 1 stycznia zamiast jednego 
okręgu górniczego Królestwa Polskiego, utworzony 
zostanie okręg górniczy zachodni, do którego należeć 
będą gubernie: kurlandzka, kowieńska, wileńska, 
mińska, witebska, mohilewska, smoleńska i pskow- 
Si*’ Warszawie utworzony zostanie zarząd
gójmczy okręgu zachodniego, który będzie zarządzać 
także i szkołą górniczą w Dąbrowie górniczój.

„Praw. WiestDik“ ogłasza, że prezesem Izby 
sądowój wileńskiój mianowany został jej prokurator, 
Karnowicz, prokuratorem zaś prezes sądu okręgowego 
lib&wskiego, Szczerbaczew. Prezesem sądu okręgo­
wego kaliskiego mianowany został człouek Izby są- 
dowćj warszawskiej, Nimander. Gerszau mianowany 
został tajnym radzcą i senatorem.

Krążą pogłoski, że prezydent rzeczypospolltój 
frai cuzkiój, Casimir Perier, otrzyma wysoki order 
rosyjski, który wręczy mu ambasador baron Moh- 
renheim.

Austrya i Węgfry.
Budapeszt 10 grudnia. Przed rozpoczęciem 

dzisGsyęgo pesiedz-ma Izby zgromadził się przed

LOURDES.
------- --------------

KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 278.)

XI.

To, co opowiedzieliśmy co dopiero, stało się po 
południu i pogłoska o tern rozeszła się po mieście 
szybko.

Nagła przerwa w zjawiskach nadprzyrodzonych 
dawała powód do najsprzeczniejszych komentarzy.

Komisarz dowiedziawszy się o przekroczeniu 
swego zakazu z dnia poprzedniego, zawezwał rodziców 
i dziecko do siebie i ponowił swoje groźby. Znowu 
udało mu się ich zatrwożyć, ale mimo obawy, jaką 
w nich budził, nie znalazł, ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu, we Franciszku Soubirous tej samej uległości 
czy słabości, co dnia poprzedniego.

— Panie Jacomet, mówił biedny człowiek, Ber­
nadeta nie skłamała jeszcze nigdy, a jeżeli Pan Bóg 
Najświętsza Panna lub jakaś Święta Pańska ją wzywa 
nie możemy sprzeciwiać się temu. Postaw się pan ko • 
misarz w naszem miejscu, Pan Bóg ukarałby nas !

— Zresztą sama mówisz, że zjawiska nie było,

gmachem parlamentu spokojnie zachowujący się 
tłum ludności. Izba i galerye są przepełnione. Na 
porządku dziennjm obrad jest prowizoryom bu­
dżetowe.

Referent Hegedues zaleca przyjęcie prowizo- 
ryum w interesie nieprzerwanego toku spraw rzą­
dowych.

Dep. Heify sprzeciwia się uchwalenia prowizo- 
ryua, zarzuca rządowi taktyczne błędy w kościelno 
politycznój akryi, ubolewa nad nieprzyjaz iemi wol­
ności podzienmemi prądami w Wiedniu, zapytuje się, 
kto jest przeszki dą sankcyi, a wreszcie wnosi, aby 
Izba oświadczyła, że nie ma do rządu żadnego zau­
fania i nie zgadza się na żądane prowizoryam. (Zy 
we oklaski po lewicy).

Dep. Éorauszky oznajmia, że partya narodowa 
nie udziela prowizoryum rządowi, który tylko pozor­
nie utrzymuje się przy życiu. Obecue położenie 
kompromituje rząd i cały nsród.

Dep. Pechy (secesyonista) zaznacza, że nie 
może mieć do rządu żadnego zaufania. Obecna walka 
pszeciw ministrowi straw zagranicznych świadczy, 
że zgoda między rozmaitymi czynnikami władzy pań- 
stwowśj j-st in.weczona.

Prezes ministrów Wekerle oświadcza, że przed­
łożenie o prowizoryum budżetowem nie wiąie się 
bynajmntój z kwestyą zaufania; zgadza się jednak 
i na to zapatrywanie. Rozwiązanie kwestyi ko- 
śeielno politycznych n.e dokonało się nigdzie bćz 
ciężkich walk. Mówca uspiawiedliwia taktykę rządu 
w sprawie k' ś ieluo-polityczuéj.

Z»pewuiauie się z gój co do sankcyi cesar- 
skiéj byłoby igamczaniem praw Korouy. Gdy spra­
wa ta doznawała zwłoki, mówca udał się z irośbą 
o przyspieszenie, i kroki jego uwi ńczyło powodzenie, 
gdyż przedłożenia, opatrzone sankcją, właśnie już 
nadeszły. (Ta odezwały s.ę hałaśliwe okrzyki : „el- 
jeu!“ W oklaskach Izby wz.ęły udział gal-rye. 
Stronnictwo liberalne wśród okrzyków: „eljen !“ po 
wstało z miejsc).

Wekerle mówi dalój, że muszą też teraz zamil 
kiiąć bezzasadue zarzuty, jakoby ze strony nieupra­
wniony z ministerstwa spraw zagranicznych usiło 
wano wywrzeć wpływ. Mówca oświadcza stanowczo, 
że Kalnoky nigdy me wtrą ał się ani nie usiłował 
bezprawnie mięszać się w tę sprawę. Nikt nie może 
przypuszczać, ażeby jakikolwiek poważny czynnik 
polityczny podejmował bezpłodny eksperyment wpro­
wadzania w Węgrzech polityki wprost przeciwnój 
panującemu kierunkowi liberalnemu. Żaden poważny 
czynnik w Izbie me udziebłby poparcia tym zakusom. 
(Okrzyki: „eljen“ 1)

Dalsze rękojmie stanowi opinia publiczna, która 
niezłomnie popiera idee liberalne. (Okrzyki „eljen“ 
na prawicy; z lewicy głosy: czy tu zostaniemy, czy 
nie, będziemy bronić tego kierunku. Huczne oarzyki 
„eljen“). Gdybym miał moje miejsce opuścić, posta­
ram się, aby upadek mój stał się sprawą parlamen­
tarną. (Przytakiwania.) Proszę obranie chwili do 
postawienia kwestyi zaufania mnie pozostawić. Skoro 
większość Izby daje nam oznaki zauf nia, uważam 
stawianie tutaj kwestyi zaufania za zbyteczne. (Bu 
rzliwe wołauia „eljen“ z prawicy. Posiedzenie trwa 
dalój.

* Sprawa krwawych wypadków 
» Armenii nie jest dotąd uależycie wyjaśnioną. 
Gdy ze strony tureckiój usiłują zaprzeczyć, jakoby 
gubernator Sassuuu i dowódzca wojsk tamtejszych 
dopuścili się na bezbronoćj ludności chrześciańskiój 
różnego rodzaju okrucień.tw, twierdzi „Times“ na 
podstawie najnowszych informacji, których wiaro- 
godnośo me ulega rzekomo żadnój wątpliwości, że 
sceny barbarzyńskie zaszły istotnie. Dziennik ten 
oświadcza, że nie wątpi w osobiste humanitarne 
uczucia sułtana, przez udzielenie jednak orderu Zekki- 

dowódzcy wojska w Sassun, popełniono ciężki 
błąd, Spraw* wymaga wdrożenia dokładnego i nie­
zależnego śledztwa, oraz przykładuego ukarania 
winnych. Lord Kimberley miał poczynić u Wielkiój 
Porty energiczne przedstawienia.

Bieden, 9 grudnia. Na zawezwanie bt 
marszałka krajowego Dolnój Austryi, barona G 
nusa, zebrali się reprezentanci wszystkich kr 
austryackich celem obradowania nad godnem uc: 
mem 50 letniego jubileuszu cesarza. Zgodzono 
jeenogłośnie na to, aby poszczególne kraje uświi 
tę rzadką uroczystość dziełami humanitarnemi

Semlin (Węgry), 10 grudnia. Proces o zd 
stai u przeciw Tizebinscowi i towarzyszom rozpc 
się dzisiaj. Akt oskarżenia podnosi, że pods 
zamierzali < balie dynastyą.

Cetynia, 10 grudnia. Dzisiaj rano o g< 
me 4 odczuto tu silne trzęsienie -ziemi. Szkody 
znuczre. J

uowoazii jacomet, zwracając się do dziecka. Nie 
am już co robić.

— Przyrzekłam tam chodzić codziennie 
dwa tygodnie, odpowiedziała Bernadeta.

" wszystko bajki! zawołał komisarz 
cierpliwiony. Każę was wszystkich zaprowadzi 
więzienia, jeżeli ta dziewczyna nie przestanie bał 
cić tłumów swojemi niedorzecznościami.

— Mój Boże, mówiło dziecko, chodzę sam 
dna modlić się, nie wzywam nikogo. A jeżeli 
ludzi chodzi tam przedemną i ze mną razem, t< 
moja w tern wina. Bo mówiono, że to jest Ni 
Panna; ale ja nie wiem, co to jest.

Przyzwyczajony do wybiegów i wykrętów 
licyant był zbity z tropu w obec tej głębokiej’ 
stoty.. Jego przebiegłość, nadzwyczajna zręczi 
pytania, groźby, wszelkie sztuczki jego rzemiosł 
nic mu się nie zdały. Nie przypuszczając an 
chwilę, aby mógł nie mieć słuszności, nie mógł r 
przyczyny swej zupełnej bezsilności. To też nie : 
kając się oporu, postanowił wezwać innych si 
pomoc.

Doprawdy, zawołał, uderzając nogą w zie­
mię, to głupia sprawa!

Pozwalając Soubirousom wrócić spokojnie do 
domu, pobiegł czemprędzej do prokuratora cesar­
skiego.

Pan Dutour, mimo swego wstrętu do zabobo­
nów, nie mógł nigdzie znaleźć w kodeksach żadnego 
ustępu, któryby pozwolił małą jasnowidzącą traktować

Paryż, 11 grudnia. Stan zdrowia prezesa 
Izby p. Burdeau ma budzić obawę.

Zofia, 10 gruduia. Wobec doniesienia, że 
w sobraniu będzie wniesiony projekt ustawy, doty­
czący wykroczeń prasowych przeciwko osobie księ­
cia, dzienuik rządowy „Mir“ daje do zrozumienia, 
że przedłożenie to zostało wywołane nieustannemi 
napaściami przeciwko osobie księcia prasy, oddanój 
Stambułowowi.

Londyn, 9 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Kairu pod datą duia 7 b. m.: Według półurzędo- 
wych informacyi, oświadczył kedyw urzędownie mi­
nistrom, że w ciąga dwóch miesięcy oczekiwać na­
leży połogu jednój z dam haremowych. Dziecko, 
jeśli będzie płci męskiój, otrzyma godność następcy 
tronu.

Wiedeń, 11 grudnia. „Vaterland“ dowiaduje 
się, że książę Prymas Kardyuał Vaszary zwołał na 
przyszły tydzień konferencyą Biskupów. Dalój 
„Vaterland“ odebrał od chrześciańskich magnatów 
zapewnienie, że stale przy dotychczasowem stano­
wisku Biskapów i programie ich akcyi wytrwają.

Budapeszt, 11 grudnia. Z okazyi sankcyi 
wniosków kościelno-polityeznych, szerzą się po całym 
kraju objawy lojalności. Obywatelstwo w Buda­
peszcie razem z studentami zamierza wyprawić we 
czwartek wielki korowód z pochodniami. W li­
cznych lokalach zbierają się podpisy pod dziękczynny 
adres do cesarza. Zewsząd nadhodzą od rozmai­
tych khs społeczeństwa do kancelaryi gabinetu 
dziękczynne telegramy.

Sprawozdanie
z Walnego Zebrania Męzkiego Towarzystwa św. 
Wincentego d Paulo, odbytego w Poznaniu na sali 
hr Zamojskich w uroczystość Niepokalanego Poczęc:a 
Najśw. Panny Maryi dnia 8 grudnia 1894 o godz. 

6 wieczorem.

(Dokończenie).
Po tych sprawozdaniach powstał Najprzewieleb. 

X. Arcypasterz i przemówił w te muićj więcój 
siowa :

Kochani M< i!
Dla serca Mego A cypasterskiego wielką jest 

pociechą widzieć Was tu tak licznie zgromadzonych, 
przedewszystkiem Was, coście z daleka mimo tru­
dów podróży przybyli, aby widokiem działalności 
tutejszych konferencji pobudzić i umocnić się do 
tem usilniejszój pracy w Waszych konferen- 
cy&ch. Wiele zrobili oni, dając przez to poznać, że 
w wysokim stopniu zrozumieli ducha św. Wincentego 
a Paulo. Lecz wiele jeszcze do zrobienia poznstaje. 
Zapatrujcie się więc na św. Wincentego a Paulo, 
onego wielkiego męża ua polu chrzęści-ńskiego miło­
sierdzia, i nabierzcie odwagi i ochoty do ciągłój 
i wytrwałój pracy na tem polu. Wielcy mężowie 
chrześciańscy mają to do siebie, że nie tylko za 
ziemskiego życia czynią wielkie rzeczy i umieją za 
jaśni#', ale i to — coś odmiennego od świeckich 
świetności — że po swej śmierci jakoby na nowo 
z grobu jowstawają i następnym pokoleniom d&wają 
pobudkę i siłę do naśladowania ich czynów. I nasz - 
c’- sy są tego świ»-?-*“"'*’“’ ou, * WUD puuooue do ’ 6..incentego a Paulo.

Wówczas złe miało swe źródło w herezyi i po- 
wstałćj ztąd nienawiści bratniój we Francyi. Wśród 
ścierających się namiętności miłość bratnia zamarła 
i nie było komu we Francji sięgnąć do nn społe­
czeństwa, bo i kapłani stracili wówczas c.ły swój 
wpływ. Herezja ciągle się na nich miotała, aby 
dusze zagarnąć tem łatwiój w swe sieci. Z tą he­
rezją w parze szło wielkie zepsucie obyczajów i żą­
dza ziemskich rozkoszy, które ogarnęły nie tylko 
wyższe, ale i najniższe stany. Przypominają Dam 
one stan w wieku 17-tym we Francyi i czasy dzi­
siejsze, mające niejeden rys tamtym podobny. Gdzie 
dla wielu Lędzne używanie zwierzęcia stało się ce­
lem z zaniedbaniem celu wyższego, gdiie mężowie 
stanu i politycy egoizmowi hołdują, takie czasy wy­
ziębiają mił iść bratnią, lecz też i zapalają serca 
i umysły co lepsze i gorętsze do miłości i do poświę­
cę ń. Cieszę się więc, widząc tę miłość i to poświę­
cenie w Waszeni Towarzystwie. Życzę sobie i go­
rąco tego pragnę, aby kapłani w moich dyecezyach 
Towarzystwo św. Wincentego A Paulo wszędzie 
a wszędzie zakładali i je apostolską gorliwością 
wspierali, aby dzieło to, rozszerzone już na całćj 
kuli ziemsk ój, i u nas krzewiąc się, tak różno­
rodnych pożytków nam przysparzało. — Ofiary wi- 
doczne ze sprawozdań, choć wielkie, są, w stosunku 
do biedy, kroplą na rozpalony kamień. Skarga 
wyrw, na tu o brak udziału wyższych stanów w To 
warzystwie św. Wincentego A Paulo nie powinna 
zrażać członków, lecz mają oni czynić, jak św. Win 
centy A Paulo, który małemi początkami zaczął, — 
a przeszły przez ręce jego miliony.

Sw. Winrenty A Paulo umiał wielkie stworzyć

jak zbrodniarkę. Bernadeta nadto nie powiedziała 
nic sprzecznego, trudno jej było udowodnić, że kła­
mała. Aby módz ją ścigać, potrzeba było koniecznie, 
aby sama zadała przez jakąś sprzeczność kłam swoim 
słowom, albo aby jej rodzice ciągnęli korzyści z tego, 
co się działo, aby zachodziły jakieś nieporządki w tłu­
mach. Wszystko to się mogło zdarzyć.

/ XII.
Nazajutrz rano, 23 lutego, tłum znalazł się przed 

grotą już przed wschodem słońca. Bernadeta przyszła 
z tą spokojną prostotą, której nie zakłócała nieprzy- 
chylność jednych, ani zapał drugich. Smutek i trwogi 
dnia poprzedniego pozostawiły ślady na jej twarzyczce. 
Lękała się, że nie ujrzy znowu Zjawiska i jakkol­
wiek miała jakąś nadzieję, nie śmiała jej się oddawać.

Uklękła pokornie, opierając jednę rękę na po­
święcanej gromnicy, którą przyniosła lub którą jej 
podano, w drugiej trzymając różaniec.

Powietrze było spokojne i płomień świecy wzno 
sił się prosto ku niebu jak modlitwa tej czystej du­
szyczki ku sferom niewidzialnym, z których Zjawisko 
zwyklo było . zstępować. Zaledwie dzmeko uklękło, 
a cudowne zjawienie ukazało się jej oczom. Królowa 
rajska zatrzymała na dziecku tej ziemi spojrzenie 
pełne niewysłowionej słodyczy. Wymówiła jej imię 
tym głosem harmonijnym, który zachwyca aniołów.

— Bernadeto! — rzekła do niej.
— Jestem — odpowiedziało dziecko.
— Powiem ci coś, co dotyczy ciebie samej.

dzieła, czy w podniesieniu duchowieństwa przez za- 
składanie seminaryów, czy domów dla podrzutków, 
czy galerników, czy niewclmków, czy w tworzeniu 
domów przytułku, czy rgromadzając tych aniołów w 
osobach Sióstr Miłosierdzia, i w dalszym ciągu te 
Konferencye i raęzkie i żeńskie, i te lazarety i szpi­
tale z tysiącami łóżek ; największym zbrodniarzom 
starał się życie oJodzić i dusze icu ratować. W tak 
różnorodnych dziełach nie zabrakło mu i sit i środ­
ków, aby je stworzyć i utrzymać w dalekie pokole­
nia. Widać w tem rękę Bożą, że syn gospodarza 
wiejskiego na kilku tylko moi gach, ten prosty pa­
stuszek, późniśj kapłan i proboszcz biedny, ten tak 
niby zwykły człowiek, nie odzna zający się ani uro­
dzeniem, ani majątkiem, umiał takie dzieła stworzyć. 
Więc nie zrażajmy się w tem dziele, ale pracujmy, 
jak pracował św. Wincenty. Ten mąż Boży prze­
wyższał wszystkich w pokorze, choć był najpier- 
wszym doradzcą w Radzie Państwa i Korony, więc 
i my z miłością łączmy pokorę i nie wynośmy się 
z dzieł naszych i nie uważajmy się za lepszych, 
mając to za łaskę Bożą, co czynić możemy dobrego. 
Bąlźmy wszędzie aniołami zgody i pokoju, a pod­
szepty przeciwne wzajemuój miłości, uważajmy nie 
za glos Boży, ale za głos, pochodzący z czeluści 
piekielnych. Tak więo każdy z Was w swem Kole, 
jeden więcój, drugi mnićj, niech pracuje dla ubogich 
i cierpiących.

Komo Pan Bóg dał majątek, nie potrzebuje go 
przecież rozdawać całego, dane to tylko wielkim 
duszom. Lecz żąda P. Bóg, abyś pamiętał o ubo­
gich i umiał się z nimi podzielić, odmawiając sobie 
pewnych przyjemności dozwolonych. Lubisz palić 
cygara, lubisz pójść na piwo, odmów sobie tego 
przez kilka tygodni i daj do skarbonki dla biednych. 
Pau Bóg żąda ofi.ry od każdego i chocbyś aawet 
nic nie mul, to jeszcze możesz dać uieskończenie 
wiele, bo modlitwę, bo krzyż twój i cierpliwość bez 
zawis.,i i zazdrości dla możnych. Każdy stan wyż­
szy, czy niższy iua dobrych i złych. Wskazówkę 
daje nam znów żywot św. Wincentego A Paulo, 
który radzę czytać z uwagą i często. Hr. de Gondi 
jest przykładem wielkiego dobroczyńcy, otaczał on 
św. Wincentego A Paulo wielką miłośią, popierał 
jr-go zamiary i był główną sprężyną w jego dzie­
łach. Tak niech się wspomagają wszelkie stany, 
a wtedy znajdą się śr >(lki na rozwiązanie pickącój 
kwestyi spcłeczuo-socyalnój, nad którój rozwiązaniem 
daremnie pracują ministrowie i mężowie polityczni. 
Bądźmy pionierami do jój rozwiązania i dla dobra 
bliźnich naszych łączmy się w miłości do wspólnćj 
pracy, tak bogaci, jak ubodzy, w tych konfe­
rencjach św. Wincentego A Paulo. Starajmy się 
o pozyskiwanie do nich coraz to więcój człon­
ków, .zapalajmy i budujmy jedDi drugich miło­
ścią i gorliwością o chwałę Bożą, co gdy 
ujrzy Pan Bóg, wejrzy na nas łaską Swoją i na 
naszą ziemię smutną zesle promień łaski i wesprze 
tęskniąc« serca. JeSli w Sodomie dla kilku spra­
wiedliwych chciał Pan Bóg miastu przebaczyć, toć 
lem bardziej wejrzy na na--, których może tysiące 
i tysiące. Serce Moje praguie tego Auioła pokoju 
i w dyecezyach Moich i w parafiach Waszych i do 
każdej izdebki Go sprowadzić, a najprzód Wam co- 
óvio tu „ a..lob», oodoi« nowĄ Konferencyą
w Strzelnie założyli i wszystkim, którzyście tak 
często i tak blisko serca Mojego.“

Następnie Najprzew. X. Arcypasterz udzielił 
Swego Arcy pasterskiego błogosławieństwa, które 
wszyscy obecni klęcząc przyjęli. X. kanonik Pę­
dziński podziękował Najprzew. X Arcypasterzowi 
w imieniu obecnych i całego Towarzystwa. Nastę­
pnie po zebraniu przez prezesów składek od obecnych, 
odmówił Najpizew. X Arcypasterz z obecnymi klę­
cząc modlitwy ustawami przepisane, a X kanonik 
Pędziński dodał jedeu pacierz o zdrowie dla Naj­
przew. X Arcypasterza i 1 Zdrowaś Marya za go­
spodarza, hr. Zamojskiego.

Walne Zebranie zakończyło się o godz. 78/z

Śmierć Sabały.
Jeden z najstarszych, a zapewne i z najinteli­

gentniejszych naszych górali Sabała Krzeptowski 
zmarł dnia 8 b. m. na Bystrzycy w Zakopanem. 
Któż z gości odwiedzaiących ten uroczy zakątek 
Tatr nie znał sędziwego starca, o typowój śeiągłój 
twarzy, z inteligencją niepowszednią, obdarzonego 
znaczną dozą twórczości.

Bajki Sabal .we, gtośne w całym kraju naszym, 
rozsławiły górala twórcę, przedrukowywane w pi- 
Sffliicb, podawane z u-;t do ust, były cennym naby­
tkiem do literatury ludowój, a kreślone umiejętnie, 
z zachowaniem gwary tatejszój, miały niepoślednie 
naukowe zuaczenie dla językoznawstwa i psychologii 
ludu górskiego.

Sabała, z mieszkały w dolinie k śaieliskiój, pa- 
trzrł na rozwijające sę stopniowo Zakopaue, brał

Czy przyrzekasz mi, że nie powtórzysz tego nigdy 
nikomu na świecie?

— Przyrzekam — rzekła Bernadeta.
Rozmowa trwała dalój i niepodobna ani wolno 

nam badać jej tajemnicy głębokiej.
— A teraz — odezwało się Zjawisko do Ber­

nadety — idź i powiedz kapłanom, że chcę, aby mi 
tutaj wzniesiono kaplicę.

Wymówiwszy te słowa, zniknęła „Pani8; twarz 
Bernadety pokrył cień, jaki zalega wieczorem ziemię, 
kiedy słońce zanika zwolna na widnokręgu.

Tłumy cisnęły się do dziecka. Wszystkie twa­
rze wyrażały wzruszenie. Zadawano jej pytania ze 
wszystkich stron. Nie pytano jej wcale, czy miała 
widzenie, ponieważ widziano ją w zachwycie, ale 
chciano usłyszeć słowa, jakie wypowiedziało do’ niej 
Boskie Zjawisko. Każdy usiłował zbliżyć się do 
dziecka, by głos jej usłyszeć.

— Co ci powiedziało Zjawisko? — To pytanie 
)yło na ustach wszystkich.

— Powiedziało mi dwie rzeczy, jednę dla mnie 
samej, drugą dla naszych księży, i zaraz też idę do 
nich — odpowiadała Bernadeta, której spieszno było 
powracać do Lourdes, by spełnić posłannictwo.

Dziwiła się, że nikt nie słyszał jej rozmowy 
i nie widział „Pani“. Zjawisko mówi dość głośno, 
by je słyszeć, mówiła, i ja także podnoszę głos, jak 
zwykle. W czasie zachwytu zauważono, iż usta 
dziecka się poruszają, ale to było wszystko, nie roz­
różniano ani jednego wyrazu. (Ciąg dalszy nastąpi).



udział we wszystkich zabawach, urządzanych przez 
ś. p. dr. Tytusa Chałubińskiego, stykał się z inteli­
gencją, która tak licznie nawiedza Zakopane, a po­
znawszy górala-artystę, ceniła w mm tę niepowsze­
dnią iskrę bożą, objawiającą się w formie bajek i 
przypt wieści, nieraz o głęboko filozoficznej teudeneyi.

Czy bajki te umiejętnie przez zmarłego były 
stwarzane, jak twierdzą niektórzy, czy tylko powta­
rzane w prostej góralskiej formie, z zasłysunych w 
młodości, jak cbcą inni, w każdym razie świadczyły 
one o smaku i poczuciu samodzielnej estetyki, wy­
kształconej na księdze prayrody, a wchłoniętej przez 
wrażliwą naturę Sabały. Jedno i drogie dije swia 
dectwo artystycznej duszy zmarłego, bo chociażby 
założenie do swych opowieści czerpał z bujnej fan 
tazyi podań lodowych, to jednak forma, w którą je 
przyodział, chlubnie świadczyła o artyzmie wyko­
nawcy.

Śmiało możemy powiedzieć, że ze śmiercią Sa­
bały zstępuje do grobu malarz ludowy, wiernie od­
twarzający fantastyczuość podań ludu górskiego. 
Mistrz słowa i myśli w swoim zakresie, którego nie 
zastąpi żaden z tutejszych górali, bo nie odzuaczają 
się ani twórczością podobną, ani jędrnością formy, 
lub bujuością opowiadań, czerpanych z przeszłości. 
Zmarły był typowym tatrzańskim góralem z krwi 
i kości, znał góry i górali, hołdował ioh wierz-niom, 
upodobaniom i praktykom, odczuwał w nich jednak 
to, co dla tysięcy jest niezrozumiałe, śpiewność 
i poezyą.

Ulegając bezwiednie sile artyzmu wypowiadał 
co czuł w formie, która porywała prostotą, a za­
chwycała odrębnością. Sabała był przeciętuym gó­
ralem, jednym z tych wielu starszśj g. ueracyi, któ­
rym pisma i książki są obce, tylko że do duszy jego 
inaczój przemawiał szum wiatrów halnych, łoskot 
potoków i szczytów gór, ozłacane promieniami 
słońca, świergot ptasząt i tajemniczy głos kolyszą- 
cych się smereków...

Dobrze znaną jest wszystkim opowieść Sabały 
o śmierci matki i miłosierdziu Bożem nad sierotami; 
spisał ją Sienkiewicz i podał do druku.

Oprócz licznych dłuższych przypowieści znaue 
są aforyzmy Sabały. „Goniec Tatrzański“ skrzętnie 
je notował, pod tyt. „Przędza Sabały.“ Wszystkie 
odznaczają się zwięzłością, a wiele z nich trafnością 
porównań i filozoficznym poglądem, np.: „Przydałaby 
się prawda na świecie“.

Gdy razu pewnego w towarzystwie z przeką­
sem mówiono o artystycznój grze Sabały na skrzyp­
cach, odpowiedział tenże: „one w rękach moich tyle 
znaczą, co pług u żyda“. Zmarły nie rozstawał 
się z swoimi skrzypkami, czerpał z nich tę pogodę 
i wesołość, która cechowała zawsze 8abałę, a którśj 
nie mogli pojąć inni górale.

Wrażliwym był bardzo. Gdy pewnego razu 
chorował, Xiądz, który wracał z sąsiedztwa od cho­
rego, wstąpił do Sabały, nie zastał go jednak 
w łóżku. Sabała porwał się z pościeli, wziął skrzypki 
do ręki, usiadł przy kominku, a na zdziwienie ka­
płana odpowiedział, że zdrów zupełnie, gra jak 
zwykle. Xiądz, wezwany podczas ostatniój choroby, 
nie zastał go już przy życiu.

Sabała zmarł u pani Lilpop. Nie pomogła 
ani pomoc lekarska, ani silne pragnienie życia, 
śmierć przyszła i złamała zgrzybiałe ciało Sabały, 
rozerwała bujność myśli, zmroziła serce i przecięła 
raz na zawsze tę sabalową przędzę, którą snuł 
z obszernćj natury życia i ludzi.

Dzisiaj pogrzeb n ezwykłego górala. Przygo­
towano mu rzeźbione łoże z drzew tatrzański h, a 
zwłoki mają spocząć na gtarym cmentarzu w rodzin- 
nój ziemi, skąd i góry widać i szum jodeł słychać, 
gdzie halny wiatr do snu kołysze prochy dr. Ghału 
bióskiego, organizatora Zakopanego, i X. Stolarczyka, 
tego pierwszego stróża oświaty i moralności wliód 
nieokrzesanych i na pół dzikich dawniejszych zako- 
pańskich górali. ______

naszćj sceny, pani Łaskiłj, daną będzie w czwartek ope­
retka „Biedna dziewczyna“. Jest to produkt wiedeński 
o charakterze czysto lokalnym i ma tę zal tę, te z szcze­
rym komizmem sztoki idzie w parze uczciwa tendeneya 
Sztuka ta eieezy rię wszędzie nadzwyczajnym powodze 
niem a na scenie warsz&wskićj docz-kała się w pół roku 
p-ęcindzietię« iu kilko przedstawień Główne postacie sztoki: 
Mukiego (p. Knapczyński), pomywacza okien, praczki Mał 
gorzaty (pani Łtska), Zeidta (p. Trapszo), prezesa klubo 
starych kawalerów, serenada do Małgorzat ki, polka z gwi­
zdaniem zyskały wszędzie popularność. W roli Biednćj 
dziewczyny wystąpi na naszćj scenie panna H-lena Zima- 
jerówna i da poznać publiczności po raz pierwszy swój 
ulent śpiewny. Obraz III zakończy ałynny marsz Kom 
żaka „Ta-ra-ra-Bnmm-da-ra“ z kupletami, które odśpiewa 
pani Leska Beorflsyantka nie szczędziła kosztów na 
sprowadzenie i wystawienie tój sztuki i nie wątpimy, te 
publiczność wyiagrodzi jśj licznem przybyciem do teatru 
fej pracę i zamiłowanie sztoki, a sama znajdzie sposobność 
do serdecznego ubawienia się.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Naok odbędzie się w środę, dnia 14 b m. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku obrad: l) Przedstaw unie pracy p. prof Martena 
„Świat roślinny w poezyaih Mickiewicza“ i porównanie 
jój z broszurą Łapcryńskiego „Flora Litwy w Pann Ta- 
d-uitu (Kraków 1894).“ 2) Referat p. dr. Franciszka ( hła 
j owakiego: „O faunie plristoceńskiój w Borysławio,“ we- 
dług pnblikacyi najnowszśj muzeum im. hr. Dziednszy 
ckiego z przedstawieniem innych okazów entomologicznych 
skamieniałych. 3) Komunikaty. 4) Wnioski członków.

W. Nzcterbiński, sekretarz wydziału. 
* Zwyczajne zebranie Towaizystwa Przemysłowego 

odbędzie się w środę dnia 12 b. m. wieczorem o godzinie 
8'/« w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rymk nr. 58- Li­
czny ndział szanownych członków bardzo potądany. 
Dyrekcji Towarzystwa Przemysłowego 

w Pi znaniu.

Towarzystwa i Spółki.

* Nowe Kółko rólnicze zostanie załołone
w niedzielę dnia 16 grudnia o godz. 1 po południu 
w Wyskoci. Na akt założenia przybędzie Patron 
p. Jackowski. _________

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego 
na powiat szamotulski odbędzie się w S z a m o t u- 
łach w niedcielę dnia 16 grudnia o godzinie 5 po 
południu wlokalu p Zapalowskiego, na kióie w imie­
niu komitetu powiatowego podpisany zaprasza.

Przy tój sposobności uprasza się Szanownych 
Członków, którzy dotąd jeszcze składki swej za rok 
94 nie odesłali, aby takową jeszcze przed Nowym 
Rokiem łaskawie na ręce podpisanego przesłać ze-
chcieli. .

Szamotuły, 10 grudnia 1894
W i. k. p. X. Wilczewski.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 11 grudnia.

* Na Dom katolicki:
Wna Pani Radczyni Ludwika Kramarkiewicz 

z Poznania 100 marek.
* Czytelnia Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 

z wyjątkiem niedzieli i każdego święta otwartą jest 
zarówno dla członków
publiczm ści codziennie od godziny p 1 •

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek dra­

mat : „Dwie sieroty.“
Ceny zniżone. , . . ,
W czwartek po raz pierw zy na* benefis psm Ł a-

skiój op retka: „Biedna dziewczyna.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pi r- 
wszego Piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) “^,ć można 
w składzie porcelany p- Bzulczewskiego przy p a,u
helmowskim nr. 10. .

* Na benefis utalentowanój i sympatycznej artystk

* Wczoraj miał w Towarzystwie Przyjaciół Naok 
p. radzca dr. Koehler nadzwy.zij zajmojący i piękny 
wykład o zwyczajach i tycia ludu zakopań-kiego, na 
kióry zgromadził się znacz y zastęp publiczności płci 
obojój. P. dr. Koehler objaśniał swój wykład llcznemi 
okazami domowego przemysłu ludu zakopańskiego. Mamy 
nadzieję, że niebawem wydział historyczno literacki urządzi 
znowu podobny odczyt popularny.

* Wczorajsze przeditawieuie w teatrze na uczczenie 
pamięci Mickiewicza udało się świetnie. Teatr był prze­
pełniony, a wiele osób odeszło jeszcze od kasy bez biletn. 
Oklaskiwano z zapałem piękną deklamacyą panny M. 
i świetną grę na fortepianie p. 8. Dobrze udały się 
także chóry męzkie i dam kie, a żywym obraz im, miano­
wicie pierwszemu („Bunt“ z Pana Tadeusza) nie mogła 
się publiczność dość napatrzyć. Towarzystwu „Stelli“ 
należy eię szczere uznanie za wczorajszy piękny wieczór.

* Na życzenie stwierdzamy niniej zem, że wymie­
niony niejednokrotnie w naszem piśmie pomiędzy przj- 
wódzcami t zw. „ruchu ludowt-go“ p. Józef Stark z Mo 
gilua nie ma oprócz nazwiska nic wspólnego z p. Józefem 
Starkiem, właścicielem składa a'fenidy w Poznaniu.

* Kurs rnbli w kasach kolejowych od 5 grudnia 
225 marek za 100 rnbli.

* Wczoraj przyaresztewała polieya robotnika, kióry 
lekkomyślnie wytrącił hsndlarzowi fignr gipsowych jednę 
figurę z ręki i zrobił mu na kilka marek szkody.

* W niedzielę święcono we wszystkich protestan­
ckich zborach 800 letnią rocznicę urodzin Gustawa Adolfa, 
króla szwedzkiego, który miał wielkie pił żyć zasługi około 
luteranizmu w Niemczech.

* Towarzystwo historyczne niemieckie prowincyi po­
znańskiej odbyto w zeszły wtorek o godz. 8 wieczorem na 
sali Dümkego zwyczsjne miesięczne posiedzenie. Wykład 
miał nauczyciel Schulz z Wildy na temat: „Hiatorya po­
znańskiego przedmieścia Wildy.“

* Zwracamy uwagę na anons dzisiejszy pp. Bry­
lińskiego i Twardowski go z Poznan a którzy polecają nowo 
skonstruowane półszorki przez p. Speicherta w Kouoje-i 
dzie, zalecając' się głćwoie tóm, że nie są wcale szyte.

* Ludność na przedmieściach P«zuania bardzo się 
powiększa, pokazuje sę to z ogło.-zonego sprawozdania 
że spun ludności w zeszłym miesiącu. W Jerzycach we- 
ołng zeszłorocznego spisn było ludności ogólnej 10,851, 
wojska 2806 — dziś powiększyło się to przedmieście o 
993 du ze, zatem mc 11 844 ludności czywilnej a z woj­
skiem 14,650 Na Wildzie podiiosła się liczba miesz­
kańców z 4953 na 5426, zatem 473 osób więcej. Sw. 
Łazarz powiększył się o 202o«oby, tak że obecnie liczy 
3118 osób. Ogólna więc liczba przyrosła ludności na tych 
przedm eściach 1668 osób. Zitem w J rzycach przybyło 
9 15, na Wildzie 9,55 a na Sw. Łazarzu 6,47 procent.

* Z Pelplina smutna dochodzi nas wiadomość. Oto 
Proton.taiyusz apostolski, czügodnj X prałat Prądzyński 
jest obłożnie chory i jnż przyjął Olejem św. namaszcze­
nie. Zaziębił się przed kilkoma dniami, nastąpiło zapa­
lenie płuc i czcigodny X. prałat leży prawie b z nadziei 
wyjście z ciężkićj «horoby. Wiadomi ść ta zapewne w sze- 
rokch kołach wywoła serdeczne współczucie. Oby Pan 
Bóg raczył przywrócić czcigodnemu X Prałatowi zdcowiel

* W seminaryum nauczycielski» m w Kcyni odbył 
się egzamin potwierdzający nanoy ieli, pod przewodnictwem 
radzcy prowincyooalnego dr. Ln ke w ob-cności komisarza 
ar ybisknpiego X. dziekana S mbergera z Nakla. Z 19 
powołanych do egzaminu nauczycieli złożyło egzamin 16. 
trzech zatem prz-»padło.

* Na ostatnim posiedzenia jener .lnem Towarzystwa 
obrony krajowej we Wronkach przyszło do scyiyi. Wi In 
bowiem członków agitowało, potajemnie przeciw dyscypli­
nie i porządtowi, aby Towarzystwo podkopać. Wszyscy

[oficerowie z rotmistrzem Lsstliffem na czele i piwowar 
I Köhler oświadczyli, te z Towarz stw« występują. Czterech 

członków z wydziału wykluczono.
* „Gnes Ztg.“ pisze: „dwóch gospodarzy Schröder 

i Zahn z Pałncina w powiecie Mog lnickim przy zakupnie 
niektórych rzeczy w karczmie w Rohheim, pokazali kilka 
cztnk złotej monety. — Gdy wracali do demu, napadloich 
dwóch rabusiów. Jeden z tych gospodarzy, którego naj­
przód rabusie wzięli w obroty, miał tylko 66 fon. przy- 
aobie, drogi tymczasem, który miał złote pieniądze, ociekł 
i znikł im w lesie. Pomimo szukania, rabusie go nie zna­
leźli, ale ich wyśledził w krótce żmdarm May i zaprowa­
dził do więzienia.

* Górą Polki w Inowrocławiu! Mają niemieckie 
niewiasty swój „Vaterländischer Fr. uen Verein “ i są 
silną żeńską filią Spółki T-H K. ku popieraniu niemczy 
zny na wschodnich kresach, dla czegożay nasze patryotki 
Polki nie miały się łączyć w towarzystwa kn zath «waniu 
polskości i popieraniu polskich interesów? W serce ne 
wiasty złożyła Opatrzność szczególni» jsze skarby siły 
i wytrwałości do spełnieuia swego powołania. Jćj przy­
pada w udziale rola ograniczona domowem ogniskiem — 
ale jćj pole do pracy jest wielkie i obszerne. Jako matka,

jako gospodyni, jako pani, wywiera ona ogromny wpływ 
na całe otoczenie. Żyjemy dziś w nader smutnych sto­
sunkach. Ze wszech stron otoczeni jesteśmy żywiołami 
nienawistnemi naszćj wierze i naszej narodowości. C«ła 
nasza obrona koncentrować się musi w kółkn familijne 
a tam niewiasta, Polka, je« gamowładczynią. Od nićj 
zależy, czy dzieci zachowają religią ojców i macierzyński 
język. Szkoła może zrobić uczonego, matka tylko Polaka 
i człowieka. Dziś też społeczeństwo na matki Polki 
zwraca swe oczy, bo one tylko mogą stawić niezwycię 
żony opór wszelkim wrogim napaściom. Zrozumiały to 
dobrze nasze Polki w Inowrocławiu i krzątają się skrzęt 
nie około zawiązania Towarzystwa Polek, którego celem 
ma być uzupełnienie w młodzieży niedostatków wykształ 
cenią szkolnego przez odczyty, czytanie dobrych i pty 
tocznych książek, uczenie w razie danym czytania t pi 
lania po polsko, oraz starania o podniesienie zarobkowości 
dla kobiet. Piękna myśl, pochwały godny cel. Niech 
Bóg błogosławi dobre zamiary, aby jak najprędzćj zamie 
nily się w dodatni czyn na korzyść naszćj sprawy. Nie 
wątpimy, że ta przykładem Psń z Inowrocławia pójdą 
Polki z innych miast. Ciepło serc niewieścich ogrzeje 
cale nasze społeczeństwo, że wszyscy jsk jeden mąż, sta­
niemy czynnie na drodze legalnśj bez krzyków i hałasów 
w szranki ściśnione, kn obronie naszych najdrożizych 
religijnych i narodowych skarbów.

• Inowrooław, 10 grudnia. Wczoraj w niedzielę, 
dnia 9 grudnia, odbyło się w lokalu p. Chojnackiego ze 
branie pań, na którem zawiązało się Towarzystwo pod 
nazwą : „Towarzystwo Polek w Inowrocławia“, które po 
stawiło sobie jako zadanie:

a) Wspólne kształcenie się w dziedzinie nauki i 
przemysłu kobiecego; b) staranie się o rozwój i ochronę 
nieznanych lob niepraktykowanych na Kujawach gałęzi 
przemysłu dimowego i podniesienie zarobkowości kobiet, 
oraz pośredniczenie w celach zby u tychże robót; c) roz 
budzanie zmysłu oszczędności pomiędzy członkami przez 
zbieranie diobnych oszczędności i wszelkich odpadków; 
d) pielęgnowanie staropolskiego charakteru; e) wywieranie 
wpływu na dobre i moralne wychowanie dzieci; t) wza­
jemną pomoc; g) urządzanie tanich i skromnych zabaw 
oraz wycieczek.

Zadanie to ujęto w ustawy, które wypracował i od 
czyta, na wezwanie przewodniczącćj pani Jańczakowćj 
p. Paryzek, a które cała zebranie z matemi poprawkami 
przyjęło.

Na razie przystąpiło do Towarzystwa 20 pań. Pre 
zesową została obrana pani Jańczak.

Policyą reprezentował komisarz p. Gończa
Mamy nadzieję, że Opatrzność Boża otoczy nasze 

Towarzystwo opieką, a wolą i wiedzą każdego z człon­
ków pokieruje dla dobra Towarzystwa. Spodziewać się 
należy, że podwaliny nadane Towarzystwu będą zdrowe
i mocne, i że praca nowego stowarzyszenia wyjdzie na 
pożytek skołatanego naszego społeczeństwa.

* Ze Strzelna. Wybryków w jakimbądź względzie 
nigdy nie pochwalamy, bo każdy wybryk zawsze coś złego 
i niemoralnego w sobie mieści Jeżeli zaś tn pewien przy 
taczamy fakt, którego wcale nie pochwalamy, czynimy to 
dla tego, aby nasz Ind przed podobnemi wybrykami ostrzedz, 
właśnie w tym czasie, kiedy każde słowo nierozważne, 
każdy fakt mnićj godziwy, bywa przez naszych „najser 
deezniejszych“ po całych Niemczech rozmazywany i na na­
szą niekorzyść tłomaczony.

Niemcy, jak wiemy, nie gardzą wdziękami polskich 
kobiet, owszem nmieją tak nagiąć karku pod jarzmo uro­
czych niewiast, że jut p. Gusaler Dad tern w sejmie pru- 
Bkim biadał, te Niemiec pod wpływem dobrćj i pięknćj 
Polki ni Polaka się przedzierżgnie i dzieci swoje po ka 
tolicku i na Polaków wychowuje z wielką stratą dla nie 
mieckićj ojczyzny.

Pewna ładna Kojawianka, pisze „Dziennik Kujaw­
ski“ z Bartodziewic pod Wojcimem, wywędrowała przed 
kilku laty za robotą do Brandenburgii. T^m nauczywszy 
się po niemiecku, wpsd.a w oko pewnemu Niemcowi, że 
się oświadczy, o jćj rękę. Dziewczyna zrazu odmówiła, 
bo nie chciała iść za lntra — ale ten tak umiał około 
nićj chodzić, że wreszcie zaprowadził ją ze świadkami do 
przybytku Standesamtu, Każde jednak pozostało przy 
swćj wierze, małżonek w niczem jćj się nie sprzeciwiał, 
ona też nie broniła mu chodzić do zboru.

Po kilku jednak latach Kujuwianka zatęskniła za 
czarną kujawską ziemią, za polską wioską i polskim ko­
ściołem. Mąż, chcąc jój dać dowód miłości i przywiązania 
spienięży, swoje chudobę, i dalćj wraz z piękną żoną i 
dziećmi na nalgoplińikie niwy. Zona nie posiadała się 
z szczęścia, a mąt czy z poświęcenia, czy też z lepszego 
bytu, przykgnął na dobre do polskićj gleby i zapomniał 
o brandeubnrgakich piaskach. I by,o im dobrze.

Zdarzyło się raz, że wybrawszy się po sprawunki 
do Strzelna, zabrał się z powrotem z trzema chałupni­
kami z Bartodziewic na wspólnym wozie. Wszyscy trzćj 
chałupnicy byli na nieszczęście pod dobrą datą, przecie 
powracali z miasta. Wśród dr« gi przyszła im pusta myśl, 
aby Niemca przecbrzcić na „polską wiarę.“ Wódka zro­
biła swoje. Niemiec musiał się zastósować do ich życzeń 
i przyjąć chrzest polki. Czego ni« mógł zrozumieć, to 
mu wyjaśnili podług tradycyi Krzyżaków, którzy to nię 
gdyś ogniem i mieczem krzewili nenkę Chrystusa na poi 
akićj i litewskićj ziemi. Nawrócenie dopełnione zostało. 
Neofita opowiada, że chałupnicy zachowali wszelkie ry 
tualne formy, a przyjechawszy do wsi okrzyknęli go _Po 

[ lakiem “
Niomiec jednak z tego chrztu nie bardzo kontent. 

Sprawę oddał w ręce prokuratora. Pewnie za ten pu-ty 
wybryk czeka prozelistów zasłużona kara.

* Berlin. Bazar polskf odbędzie się w nie 
dzielę i poniedziałek 16 i 17 grudnia i otwartym będzie 
od godz, 12 do 9 przy Niederwallstrasse n. 11. (Wstęp 
20 fen.) Będzie tam można zobaczyć i nabyć po zuiżo 
nćj cenie najrozmaitsze przedmioty: książk i książeczki 
z powieściami, bajkami, anegdot.mi, powinszowaniami 
listowniki, modlitewniki i t. p.; fabrykaty na-ze, jak miód 
polski, likwory, cygsra i pspiero«y, wyroby hygieniczne, 
mydełka i pacbnidła, trzewiki i najmodniej ze kapelusze 
dla pań, dalćj śli nue robótki ręczne nsszych rodac ek, 
z bawki dla dzieci, podarki na gwiazdkę itd. itd. Szcze­
gólną nwrgę zwraca się na wielki zapas arkuszy listowych 
z polskiemi nagłówkami.

W interesie każdego kupującego i zwiedzającego 
uprasza się o przybycie ile możności rychle na wystawę.

K o m i s y a.
* „Magdeburger Zeitung“ pd tytułem: „Mania 

wielkości“, przytacza artykuł z s «cyalistycznćj gazety 
„Vorwärts“: „Następcy Bismarcka“ i zaopatruje go 
w swoje paraf.a ty. „Vorwärts“ pi'ze; „Historya po­
wszechna żywi jeszcze, w sobie wiele humoru. Meble 
w pokoju, w którym dziś socyako demokratyczni posłowie 
twoje frakcyjne posiedzenia odbywaj«,, wzięte są z izby 
rady związkowej w starym parlamencie. Te krzesła, 
które ongi dźwigały ciała radzców związkowych, tych

filarów społecznego porządku, wygrzewają dziś u* nich 
socjalno demokraci przewrót i rewolucją, a na krześle, 
z którego niegdyś Bismarck ciskał gromy swego ïnl'’fl» 
rozpiera się przewodniczący socyalistycznćj frakcji. J 
nasi prz-ciwniey o tern się dowiedzą, zabrzmi im to 
w uszach jak kordy muzyki przyszłości.“

Na to odpowiada „Msgdebnrger Zeitnng : „Zabawna 
rzecz ! Jeżeli socjalni demokraci tak się już wspaniałymi 
widzą, te na krzesłach radzców związkowych i Bismarcka 
siedzieć mogą, jakążby była ich radość, gdyby jaki 
związkowy posłał im w darzs surdut przechodzony. Gdy­
by „towarzysz“ Liebkaecht w starych Bismarcka butach 
mógł paradować, dopienby się «oł następcą Bismarcka, 
a nimby w nszach zabrzmiała prawdaiwa muzyka przy- 
ftrłońci u

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 grudnia ćw.
Synecynsza m. , „ , _ ... „

Wschód ułońca o godzinie 8 minut 4 Łach ód o go­
dzinie 8 miast 44. ..................

Mokci literaclie 1 arnstjczne.
* SanctiMimł Domini Noetri

Leonis Papae XIII 
AUocutioues, Epistolae, Constiłutiones,

Aliaque Acta Praecipua. Volumen I (1878-1882). 
Typis Societatis Sancti Augustini 

Desclée, de Brouwer et Soc.
Brugis et Insulis 

1887.
Volumen II 1883—1887.

1887.
Volumen III 1887—1889.

1898.
Volumen IV 1890—1891.

1894.
Wspaniałe wydawnictwo, z bardzo użytecznym 

indexent analitycznym i alfabetycznym^^^^^^^

Przybyli <1® Poznani».
Poznań, 10 grudnia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Barański i Schtt- 
che z Wrocławia, pani dr. Mai kwicz z Wolsztyna, 
Nickel z Kopanina, Skowroński z toną z Strzelna, 
Barkowski z Poznania, Horst z Inowrocławia, Hütte- 
minn z Drezna, Pieper i Josefson z Kolonii. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84, 
Pani hr. Żółtowska z Popówka, hr. Potnlicki u Sie­
dlca, Potworowski z Kossowa, Karczewski z Górze- 
wa, Gmtrowicz z Gortaiowa, Giętkiewicz z Bndzi- 
sławia, Węsierski z Wągrówca, Przybyliński z Spła­
wia, Richter z żoną z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Lewandowska z Grabowa, Waberski z Pozna- 
nia, Gottstein z Mognncyi, Metz z Gdańska, Arendt 
z Gniezna. 

bospoaarstw», nrnooi i przemysł.

(K) Puzuuł, 11 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zachm.
«JZowll* cicho.

(bM beS -,7pX 7~u ¿.»'m., sierp!-

60-ta —70-ta —, m-
(Sprawozdanie urzędowe.) ____

Okowita. Wypowiedziano litrów. Oe“»_ ’Wy­
wiedziana mrk , w mtejson bez beczB *’
7 i-u 29 50 m uwieeień 60-ta —m.. 70-ta . mr

Bertlu, 12 grudnia 1894.
Wiatr Połnd., termom, rano 8°, barom. 702 mm.

Powietrze mgliste, mroźne. .
Mroźne powietrze, jak się tu onegdaj pojawiło, misio 

wpływ na targ zbożowy o tyle, że popyt na owies był trochę 
większy ponieważ obawiano się, że dostawy wodą me d | ą
swleo^elu Zresztą tendeneya była słabą, pszenicę ^r?eda™“J° 
swego cein v u adly z)iacznie. - Mąkę rżaną
dotowano trochę niżej . Ceny oleju rzepiowego nie zmienione, 
natomiast okowitę lepiej płacono

• MH-la» 10 grndnia 1894 r

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . • •
Jęczmień 
Owies
Gr0Ch 10 grudnia U U o w 11 a spok.,

czeń 19% tąd., styczeń-luty
mXc 69%, » Ä? zacień 67%- 

f±Xn,e' notw. Obrót 2000 worków.

(IM fcwieslifcxio).
fabryka

papierosów i tureckich ty tu ni

don

¿¿.srÄ’K 74.““”» .f-

Teleifram
Berlin, 11 grndnia 189«

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na grudzień . •
na maj . • •
Zyto wzmóc, 
na grudzień . •
na maj • • •
Oićj rzep, cicho, 
na grudzień . •
na maj • • ■
Okowita stałej, 
eksportowa . •
na grudzień . .
na styczeń . .
na maj • ■ • 
na czerwiec . .
na lipiec • • • 
spożywcza • •
Owies
na grudzień• 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity k w. eksp 

spoż

10

184 50 
¡40

116 
119

43 20
44 10

32 3o 
86 80 
88 30 
38 60 
38 -

51 90

117 25

SOi 
40,000 
0 000

11

134 - 
138 75

114 76 
118 75

43 20
44 1«

32 50 
36 -

38 40 
38 oO

52 30

117 21

100
80,0«0
0,000

giełdowy.
rokn. (Kursa końoowe.)

8
Niem.3°/Opoż.pań. 95 20 
Consol. 4“/o ■ •
Oonsol. •
Pozn.4%1. zast.
Pozn.
Pozn.40/0l. rent. 
Pozn.3Vso/ol rent 
Poznań, oblig. .
Nowa Pozn. poż.
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°!orentazł.
Węg.4% . kor. 
Anst.kred. akcye 
Lombardy • •
Disconto com. .

Usposobienie: 
słaba

105 75 
104 20 
102 80 
101 20
106 - 
101 60 
100 60 
101 26 
163 96

98 40 
221 36 
103 40 
1«1 10

94 90
238 40

44 50
207 90

10
96 40

106 60 
104 10 
102 80 
.01 10 
106 — 
101 10
100 90
101 60 
168 80

96 60
221 60 
103 60 
101 70 
94 90 

238 60 
40 ĆO 

207 90

Do dzisiejszego numeru pisma naszego dołącza 
sie jako nadzwyczajny dodatek nr. 18

Gasity Cntnlns] Biogetyl,
na który zwracamy uwagę Szanownćj Publiczności



Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowsbiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t.

Sposób słuchania Mszy św.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełoży} z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański,
proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drogie — w pięknój oprawie. — Cena egzem
plarza 40 fenygów.

„ Nadsyłający powyższą kwotą w liście znaczkami pocztowemi wprost 
do Księgarni Katolickiój otrzymają tę książeczkę franka. (406)

Wielka Pilska loterya pieniężna
cMew przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źrćdlanćl ka­
tastrofy mieszkańcom. (579;

wygrana 100,000 M.’pEXX',.b"
Ceaa losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię- 

tćj włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 

Berlin, Tanhenstr. 3S.

4-|2°lo Listy zastawne
C. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipot. we Lwowie

(kapitał zakł. i fundusz zapas, fl. 5,200,000) 
mogą według austr. prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 
byd użyte do lokowanja kapitałów fundacyjnych, publicznych, pod nadzo 
rem rządu stojących, fldeikomisowych i depozytowych. Rząd przyjmuje jc 
też jako kaucye służbowe, kaucye przedsiębiorców i knucye małżeńskie 
wojskowych. 796)

Listy takie sprzedajemy po każdoczesnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jesteśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
mogą hyc u nas przeglądane.

Bank Włośeiitiisiki
Br. Buski.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniój w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu. Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3ł/2% w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Z St Z Z ĆL.

Importy z roku 1894
bez konkurencyi

w największym wyborze, mianowicie dobrocią odzuacząjąee się następujące 
marku ,7g2-.

Montana Conchas Especiales po 150.00 mrk. za tysią-
Montana Conchas Finas . . po 160 00 
Manuel Garcia Conchas Selectos 235,00 ”
Henry Clay Conchas Extra, po 245’.00 ”
Africana Perlas.....................po 255,00 ” ”
Agu la de Oro, Bock & Co. ” ”

, Puritanos................. p0 310)oo „ „
Atncaua Guillermos . . . po 560,00

oraz wszelkie inne z dobroci znane Henry Clay, Bock” A Co. po cenach 
dla konkurencyi niemożliwych.

Polecam także dobrze zaopatrzony mój
Największy skład hamburgskich i bremeńskich cygar 

Sprcyalność: najprzedniejsze łagodne Sumatra, Borneo i México marki 
z hawanską, Cuba, Félix i Brasil, wkładką wyborne w smaku dla najwy­
bredniejszego palacza już od <0 marek za’tysiąc.
Jeneralna agentura i jedyny główny skład fabryki papierosów 

tytuni i gilz „Nobiesse“ z Warszawy
oraz wszelkie inne papierosy i tytunie li tylko pierwszych fabryk krajowych 
jak i zagranicznych poleca

HL Droste

Największy wybór
w cukrach na choinki

Królewiecki i Lubecki

marcepan
tylko w najlepszym 

gatunku.

*

Przyozdób swoje okno!
Polecamy: (778)

©d-d-zieił I.
Malaturę na szkle, oszklenie artystyczne 

1 w osadzie z ołowiu
. Diafanla, z powodu swych różnorodnych kolorów naj- 

ulubieńsza ozdoba okien w najrozmaitszych gatunkach.
Zakład nasz malowania na szkle w połączeniu 

z zakładem oprawy w ołów, dostarcza okien kościel­
ny®^ każdego stylu, od najzwyklejszych modeli kobiercowych 
do najwspanialszych przedstawień. Okna do pokojów’ staro­
niemieckich, do sal jadalnych, restauracyi, klatek 
schodowych, tak w pojedynczej oprawie w ołów, jak 
z wstawkami, herbami, figurami i t. d.

Od.d.ziSLł II

Zalnzye sztabowe wyrabiamy według systemów 
udoskonalonych w konstrukcyach łańcuchowych i pasowych.

Tak samo dostarczamy żalnzyi rolosowychlrolosów 
z drutu drzewnego w najrozmaitszych wykonaniach.

Wyszomirski & Draeger.

Nowe półszorki Speicherta z Konojadu
zabezpieczone prawnie przed naśladowaniem. /

Wielką niedogodność częstego prucia się dotychczasowych półszor-
"8ttnA«t0 i*”“0 8,zcz«shwIe Przr tych nowych półszorkach w ten spo­

sób, iż półszorki te nie są wcale szyte. Wszelkie połącz nia skóry od­
bywają się za pomocą śrub pasowych, które w razie zepsucia się. co tylko 
bardzo rzadko nastąpić może, każdy fornal bez rymarza założyć może 

Półszorki są wykonane z najlepszćj skóry, można je zmniejszać lub 
powiększać, odpowiednio do wielkości konia, są bardzo lekkie a nrzv- 
tem trwałe. ł J

Para półszorków z uzdeczkami, naszyjnikami, lejcami i łańcuchami
pociągowemi kosztuje za gotówkę 45 Marek na kredyt 50 Marek 

Wyłączna sprzedaż w składzie machin rólniczych pod firmą’

Bryliński & Twardowski
__________ W Poznania, nl. Rycerska 11.

Otwarcie cukierni!
Z dniem 8 b. m. otwieram na Św, Marcinie 56

fi fi

połączoną z wykwintną kawiarnią 
i fabryką cukrów.

Długoletnie doświadczenie jakiego nabrałem, pracując 
w pierwszorzędnych nadwornych cukierniach tak tutejszych jak 
i zagranicznych, utwierdzają mnie w tem przekonaniu, że będę 
mógł odpowiedzitć wszelkim choćby i najwybredniejszym wyma­
ganiom Szanownćj Pu. liczności. (770)

Głównym zadaniem moim będzie dostarczać Łaskawym 
Odbiór om smacznych, wykwintnych i w najnowszym guście 
wykonanych towajów.

Przy tej sposobności zwracam uwagę Sza­
nownej Pnblicznoścl miasta Poznania 1 okolicy 
na moją z wszelklem staraniem wykonaną 
wystawę gwiazdkową.

Upraszając o życzliwe poparcie mego przeos''ębioratwa po- 
zostaję z wysokim szacunkiem

Poznań, nl. Nowa 7|8 
w Bazarze.

_ ______ Na choinki
^>^oiszk°Pciki, 

Cukry deserowe
w najlepszym gatunku. (794)

Czekolada do jedzenia i gotowania
w największym wyborze po najtańszych cenach.

Wiktor Jagielski.

Nowość!
Parownik IŁeussa do pa­

szy zwany „Reforma“ przeuośny z 
przewracaną beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9- 
września 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i niepodlega kontroli 
policyjnćj. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen- 
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon ¡Ni-. 09.

Wystawa gwiazdkowa zabawek dla dzieci
JÓZEF WUMSCH,

ulica Wilhelmowska 26, 
naprzeciwko cukierni p. Beely.

Na święta nadchodzące polecam (787)

skład mój zabawek dla dzieei
względom Szanownej Publiczności i łaskawych odbiorców moich tak miej­

scowych jak okolicznych. Proszę uniżenie o łaskawe poparcie.

Kasztany, daktyle, figi, ro­
dzę nki na gał., migdały w łup., 
śliwki frane. i tureek., powidła 
śliwkowe, prnnele włoskie polecaA. Ifitzner

hurtowuy handel win
założony w r. 1849

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. ________________
Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 

dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

(Vinum conseoratoilo)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, litra 0,80 włącznie szklą. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
/2 „ 1,30 „ „ „

duże franc., małe sycyl. i amerykańskie poleca (786)
2

(784) J. N. Leitgeber.

kufry, walizki, torby,
j portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
własnćj roboty poleca (249)

IX. WOi MBWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

•I. IV. Leitgfeber.
Przedni perłowy

Kawior tt strachali ski
towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku po 7.00 

i 7,50 Mk. funt wyłącznie puszki. (791)
B. Persicaner w Mysłowicach.

Minogi elblg., śledzie opiek., 
węgorza maryn., łososia wędź., 
sardynki, sardele, homary, tuń­
czyka poleca

W, Łeitffeber
(785)

losów doi klasy król, pru­
skiej 192 loteryi

ma na sprzedaż (797j

H. Bielefeld,
król, poborca loteryjny.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg-
siie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Kazimierz Bączkiewicz
poja/zd-n-iłs: *-<■ » »

(dawniej Wachulski) (646)

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzący eh przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

J. Urbankiewicz,
Berlińska ul. 19, obok Teatro,

polca wszelkie wina zagraniczne i kra 
jowe, koniak, arak i rum, wino Bor­
deaux czerwone w beczkach i w bu­
telkach na składzie po tanich ce­
nach od 1 marki za butelkę. (783)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

J. Urbankiewicz,
Berlińska ul. 19, obok Teatru,
poleca wielki wybór materyi zagra­
nicznych i krajowych na ubiory i pa- 
letoty męzkie jak i na rewerendy 
i płaszcze dla Przewielebnego Du­
chowieństwa, gotowe spodnie i ka- 
inizelki po tanich cenach. (782)

Besiaorui Bawią
Plac Wilhelmowski 5. 

Dzisiaj w środę d. 12 grudnia
wieczorem świeży

gulasz węgierski 
z kluskami, 

świeże piwo, 
wędzone żeberka wie* 

przowe z grochem.
(798) Z szacunkiem

Paweł Handel.
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